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W Sejmie
bez dyskusji załatwiono 

wszystkie na wczoraj 
wyznaczono sprawy

*Vv ozora jsse pobłądzenia Sejmu
bie wzbudziło specjalnego u  '.a lt.

idk 'reaowania. aa  porządku dzien­
nym bowium znajdowały eią «P 
wy mniejszej wagi. przedewfzjr- 
etKltiT projekty ustaw zmieniają 
ce niektóre artykuły Lodaksu kar 
nego wojskowego, wojekowege Po 
stepowania karnego I t- d.

Z cnwilą wejścia na sale posłów 
Liebermana 1 Dubcio posłowie s 
lewicy m anifestacyjnie powitał] 
-■wyr’ kolegów. Na poe odseniu 
tuatwiono niemal bez dyskusji 
j^zyshkie punkty porządku dslenbejro.

Ustawa samar̂dowa
na obradach Pr«zydjum 

*taoy Ministrów
Wczoraj w poi o.dnie odbyło, zlC 

Pud Przewodnictwem premiera 
1 rystora posiedzenie Rady M5ni- 
fi' row nad nowym projektem Li­
sta "-y Samorządowej. Prezydent
Rzplitej przyją] w czoraj na zam. 
ku premiera Pryetora. który Mn
złożył spra trosdanle a bieżącej sy 
tuacji po!iyc*n«j i  referat o pra 
ca oh tUądii.

Praca 
komisji budżetowej

Na wczorajazem posiedzeniu ko 
m isj budżetowej po dłuższe, dys 
ku»j: ^rzyjęuj budżet M'n i'ar. 
siwa Reform Rolnych. Ne dzl. 
sjojs/en; Koai«dzeaiu załatw iouv 
zostanie budżet Ministerstwa 
Spraw. Wtwa, w poniedziałek 
buażet wojska, we wtorek Prze­
mysłu i Handlu w środę — 0 4  
■friaty, w czwartek — R^inieiwa. 
v  pifllfclf — Komunikacji, w so­
botę — Pracy, zaś w poniedz.a. 
lek 25 b. m. — Skarbu.

W ton sposót w przyszłym y .  
godni u zakończona zostanie dys­
kusja budżetowa w komisji.

Rządy i firmy uprawiały rekordowe przekupstwa wśród 
bankierów i dygnitarzy Stanów Zjednoczonych

37 tysiący osób ukarano 
za złe wagi 1 m.ary

Ja k  wynika z opracowanych o .
statnio danych statystycznych. 
Urzędy miar w Polsce w ciągu 
roku ukarały nakazami i orzec?* 
uiami karnemi 37.677 osob. W 
tym samym ou js .e  czasu skon. 
flskowano 125-uOO narzędzi mi er. 
®iczych. nieodpowiadajacyeh wy. 
Zasranym przepieom, oraz wymię 
rzono grzyw jy na ogólną sarnę 
663 896 złotych.

TABELA LOTEiłJI
Wczoraj w S^lnr dam eiątmie 

ais 3.ej klasy JM-ej polskiej lo 
ferjt pańsiwowejogłówniejsze wy 
grane padły na numery następu.
3 tce

Zr. 30.000 na Nr. 132411.
Zl. 2.000 na Nr 76398.
Po zl. 1.000 na N -ry: 73217 155882 
Po zł. 350 na N .ry : 7117 12062 

f '^ 7  77373 96468 121694 125453 
“{”31 131431

? • 300 ua N .ry: 3800 9749
P4 .17139 134526 147644 152081.

na N-ry 679 2e29 5603 
^  “f 8? 37729 3937u 39387 40227

i®281 511^6 57856 57856 61d1<
a ??- 73986 *7007 S8464

U5n80 95997 106207
103537 109278 109-*;,, 1M216 1144*3
] S -  Iron1? 125431 132375i - 10-; VI’,o 1 , m ’1 148330 148718
nl>,M l;)3883 154411 135172 156368

Inr.ńS.

g i e ł d a
Obmly mniej niż średnie, Dla

dewiz enrnp. tendencja m ocniej, 
sza. Dolar 8 91. Dla pożyc.7nk pań. 
stwowyeh tendencja niejeihiolile 

Obroty akcjami minimalne.

W  Stanach Zjednoczonych od 
bywają się obecnie posiedzenia 
komisji finansowej senatu. Na 
posiedzeniach zych ujawniono

auzwyfcłc skandal*.
śwfadcząer o rrkorHoitwn 
wproat przekupstwie w kraju 
dolara.

Przekupstwa
te  wiążą sie z pożyczkami, u* 

dziełanemi zagranicy a
kompromitują szare  ̂ osób

ze 1 wiata finansowego i rządu- 
Lłotychczas omawiana była 

sprawa poźycztd, udzielonej re 
iublice Peru (Ameryka Połud­
niowa). Pcsyczka ta  w wysoko 
ioi

100 miljonów dolarów
doszła do skutku dzięki stosun­
kom i szaeberkom Don Juana  
Legui, syna prezydenta Peru, 
który otrzymaj
•* pomyślne przeprowadzenie 

sprawy

prawie pół mlłjons dolarów!
Rząo republiki Koldmbji o- 

trzymał pożyczkę 20 miljonów 
Jolarow  również

dzięki przekupieniu dygnitarzy
w departamencie stanu W *na 
grodą" rząd £ olumbji ofiaro­
wał koncesją naftową

Spodziewana jwet edsłonlenie 
sen»«eyjnydi kulis pożyczek, u 

Nildzieianyck obficie Niemcom.

Wybuch gazów w kopalni niemieckiej
pozbawił życia dwóch górników, 7-u uległo zatruciu i poparzeniu

Jeszcze nie odnaleziono sied­
miu górników pogrzebanych 
w kopalni Karsten -  ?enturn. 
kiedy niemiecki O óroy Śląsk 
stal »ie widownią nowel kata­

strofy górniczej. Oto na Kopal­
ni Królowa Luiza nastąpił w y­
buch gazów | pożar w sztolni, 
gdzie znajdowało się 9 osób. 
W szystkich górników zatrutych

i poparzouych u aah  sie urato­
wać. Dwóch z uratowanych 
jednaK zmi.rło Jeder znajdu­
je sią w stanie beznadziejnym.

SKRÓTY
Aml-*aaor Pobici w* Francji tv 

Cht-powaki t  małżonką wydali w c z o  
raj -iell obiad na prezydenta
Republiki Irancwkioj. P.óc* p.ezyden 
ta Doumen a małżonką w o biedzie 
tym UMoatnicaylii prztd*,™, cie.* rzą 
du, korpua dyplomatyczny, azereg ojo 
biatoloi <o afer urzędowych i tokarzy 
tk.eh oracc członkowi* ambr*dy. P- 
ob̂ odzie odbył aią wielki raut.

Zarsąd miasta Santo* w Baśfeiii jsi 
etanowi* spalić t miljon. worków ka­
wy pod kotłami mie,scov ej gayon." n. 
W oalatsicb tTgoduuah kawa braz/,-i 
tka znajdowała -ze,okv* saatoaowa- 
sit, jako matarjał opałowy pod kotła 
mt prawość-,

Wosaraj rano zmarła w* TruLiar. 
et# stad Menom była królowa greek*. 
Zoctaaie poch^A—b* w mausoictui na 
cmonta-ł frweko.kotośieluiB wr Flo- 
raneji, ®.Uia tpoesywają jua zwłoki 
małżonka zmarłej krókrwr. b. króli 
Grec}i Konztantago.

Zamach bombowy 
w Klubie włoskim

5000 ostib na dachach i drzewach'*■* • . _>  -q

sscukA ratunku przed okropną powodzią w Stanach Zjedn.
NOW Y JO RK . (P.A.T.). W ir^gw* Jednocześnie wylały tam imx»*ta Tretón 6 osób poniosło 

stanach, sąsiadujących ze -ta n a ! rzeki Około 5.000 osob zebrom I śmierć, jet? też b .rdzo wielu ran 
ml Missisipi i Tennessee (Stany ło się na dachach i drzewach, o | nych.
Zjednoczone) zmalał wczoraj hultzekując pomocy. W okolicach!

Wstrząsająca zbrodnia morfłnlstki

we Francji
PARYŻ .(A T .E .) W  Aubag- 

ne, pod M arsylią we frą n cji do 
konar, j  w czoraj zamachu na 
klub włoski. Bomba, Która Jak  
przypuszczają, poótzucoua by­
ła p .ze 2 emigrantów politycz­
nych z W łoch .zniszczyła część 
urządzenia wewnętrznego klubn, 
tuzy^czem ranny został w łaści­
ciel winiarni, z"aid idącej się 
wpobliżu klubu. Policje areszto­
wała dwóch mężczyzn, u któ­
rych znaleziono ulotk1 przeciw- 
faszystwoskie. Są oni podejrza­
ni o dokonanie zamachu.

Strzałem  w serce  zabiła m ęia
Pcnura statystyka morderstw  

znów zwięaszyta się o jedną 
straszliwą tragedję. Tym razem  
w roli zaboje- yni wystąpiła 

Hiutw kobieta, 
klórą wtrącono w okropny 
nałóg zatruwani* srę morfinę: 
strzel Ta ona 5-ciokrotnie do 
swego męża, kładąc go 

trupem na miejscu.
Jakież były przyczyny wstrzą 

sają.ngo mordu?
Przed laty Stanisław Słabo- 

wicz poznał w Baku (Rosja) 
młodziutką dziewczynę, Hen­
rykę Karolinę Zadolinską, z któ 
rą po pewnym czasie zawarł 
przed bolszewickim urzędni­
kiem

cywilny ślub.
Młody małżonek nie wiedział o 

straszliwej tajemnicy, 
którą Karolina u k ryvała Oto 
pełniąc w czasie wojny obowiąz 
ki siostry miłosierdzia w  Czer­
wonym Krzyżu, Zadolińżka pod 
wpływem kilku tragicznych  
przeżyć,
siała się ofiarę nałogu morfiny.

Odtąd Zadolińska często Za­
żywała trującą rozkosz Zdawa 
ło się, źe jfamążpó’ście wpłynie 
uzdrawia:s ro  na dziewczynę, a 
le były to złudne przypuszcza­
nia. Korz^s+aiąc Z nieobecnoś­
ci męża, Karolina

zamykała krę w pokoju.

tam przeżywała chwile rozko­
szy pod wpływem zażytej mor­
finy czv hen iły  

P o kilku latach małżonkowi* 
przyiechali do W arszawy l za­
mieszkali w domu przy ul. L-taz 
no 142. Słabowicz objął posadę 
buchaltera w firmie „Motor**, 
dzięki czemu miał na dostatnie 
utrzymanie. Tymczasem strasz­
liwy nałóg coraz to bardziej o- 
plątywał swojemi mackami p*e- 
szczęśiiwą kobietę. Nie mogła, 
się już obejśó bez morfiny. Do­
szło do tego, że uiyw -Ja
dwa razy dziennie po 2 ampułki 

morfiny.
W reszcie mąż odkrył strasz­

ną tajemnicę żony > r .ą p jy  
gwałtowne sprzeczki i osiatecz 
nie nirjżonkowie, choć samiesz 
kiwali nada) w jednym lokalu,

Żyli w separacji.
Charf kterysiycznem jest, że Za 
dolidska ,akby przeczuwając, Łt 
w krótce popełni 

samobójstwo lnh zabójstwo, 
nociła stale przv sobin 

rewolwer, 
tak zwaną „piątkę".

W czoraj około godziny 9.30  
rano, gdy Słabowicz spożywał 
w swym pokoju śniadanie, we* 
szła Zadolińaka. Spieczone war 
gi, silnie podkrążone oczy i ner

wowe ruchy, wskazywały, że 
kobieta jest

siluie podniecona.
Jak się potom okazało, Zadoliu 
śki przed przyjściom dc męża 
zużyła 

jstatałą ampułkę morfin) 
i nie miała pieniędzy na kupno 
trucizny. 

M.ędzy separowanymi mał- 
żonkanu wywiązała się ostra 
sprzeczka, przyczena Zadohd- 
tka stacowcro żądała pieniędzy 
na morfinę. WOwezas Słabo 
wicz, gwałtownie powstawszy s 
krzesła, krzyknęli 
Nie dam ani groeza* słyszysz, 

■Ul graezaT 
W tym momencie Zadolinsl u 
dobyła rewolweru ł strreliła 4- 
krotnłe do męża. Jedni z ku 
ngodzOn w serce, powodując 

natyckmiastowę śmierć 
Na bdgłct strs&łó- nadbiegi

Srzodownik policji, który prcy- 
ył w chwili, gdy zabejtryni 

trzymając 
dymiący rewolwer w ręce, 

kierowała się dó Swego pokoju.
Mężobójczynlę aresztowano 

Złożyła ona wyczerpująca zez­
nania i  

do winy Się przyznała. 
Dodać należy, iż Słabowicz li­
czył iat 33, Zadollfizka dópierc 
ukończyła 27 litr

Proces o fałszywe 
zeznanie

Echa głośnego pruceuu 
gen. ZymiersUjego

Uialcanre szozągóły sprawy % . 
le jc  ^aneimlr Żymler— .ęgc, od- 
*ionił proces głównego ówiaak* 
z iumtego procesu pi Dybezyg. 
sklege oekr rżanego , fałeżywe w 
znania.

P. Dybczyński zasnat pnod M 
dem wojekowyui, że yożymiył gen. 
Żymiorskienn. 10 tysięcy wotjch- 
Co do kwoty, były p od ajm  
ula że Żyminrsi.1 otrzymał ją  ja ­
ko łap »v.i;  od Saluona. właścloie 
la n P ro te k ty fa b ry k i mssek J *  
zowyob.

Zbadano sJatt flnan§o\ y D y l- 
ozyńsklego, i ustałon te  takiej 
sumy wie mógł on mieć w poi, a- 
daniu. Nadto za»wettjonovano 
bilet wizytowy ger. Żymierskiego, 
zawierający pokwitowanie sumy 
10,000 zl. , ,

D rnsarnia ustaliła, że bilet by 1 
wykonany później, u ii ća tr na 
■nim opiewająca, a analiza cLem - 
ozna p’sma dostarczyli sensacyj­
nych domysłów że pokwitowani,' 
gen. Źymieruk' sfabrykował w 
wjejienin, już p« zaaroMtowauni. 
Nazewąt-i. wysiał je  zai pwne przy 
pomocy którejś z os^b, oawio- 
oraających go w więzieniu. Nadzór 
był rtaby. '

froku raior wojęKowy pułk- 
Zieliński, e tem ws?ystkien- Se- 
znał wozoTaj pr*ed sądem grodz­
kim Spodziewano Sie sensacyj­
nych zeznań b. gen. Zym ictsk’® ■ 
go Ltory po odred?'-' u  ̂ w 
wlezieniu jest na '■ .'i. Ży­
mierski przebywa je ,"  w P »-
ryżu.

Dytozyń.kiego piwdstgwiP 
świadkowie jako ofiarę, cr cąca 
przyjść z ooniocą przyjacielowi 
swetoo. .Żymierskim n.

Śąd pośiiknowil wezr.ać h gen- 
żymierskiego v Paryża na koszt 
oikarżr ^Inidaś u 1 jako
Świadka w nn:n 6 lutego.
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Slostrzeniec-banciyta skazany na 2 lata więzienia
Obywatel miasta Hamburga jłas gospodarki rabusia i jęki Ko 
Niemczech, 26-letni Alfred s trze wy usłyszano na schodach.

Dozorca domu zaalarmował poRyszard WesLerman odpowia­
dał przed sądem stołecznym za 
tuipad rabunkowy na sklep wu­
ju swego, Ernesto Neumana, 
przy ul. M azow ieckiej 6.

Przed 7 laty  oskarżony praco 
wał w owym sklepie, skąd wy 
daiono go za niedbalstwo. Je sz  
cze raz wracał do firmy wuja 
poto, by rozstać się z nim na za 
wsze. W yrzucony z piętnem zło 
dzieją, tuła się bez cc łu po uli­
cach obcego miasta.

W umyśle W esterm ana zro­
dził się plan urządzenia napadu 
rabunkowego na sklep wuja. 
W iedział doskonale, że w świę 
ta pilnuje sklepu p. Etnilja 
Kostrzewa. Trzeba było ją unie 
szkodliwie. Zaczaił się więc za 
drzwiami, w rękaw iczkach, aby 
nie zostawić po sobie śladów i 
z twarzą owiniętą szalikiem, 
przed niebezpieczeństwem  po­
znania.

Ja k  tygrys skoczył ku wycho 
dzącej Kostrzew ie, chwycił ją 
za gardło, obalił na ziemię, za­
dał kilka ciężkich ciosów i o- 
bezwładniortą, skrępował ręcz­
nikiem.

M łotkiem  odbił zamki od szu 
flad, rabując 1775 złotych, Z o- 
łówki złote i wieczne pióra. Ha

iicję.
Bandy U; odnaleziono ukryte­

go pod schodami do piwnicy. 
K ostrzcr.a  poznała w nim na­
pastnika.

W esterm an przyznał się do 
winy. Napad uplanował z głodu. 
Nieumana odmalował jako nie- 
litosciwego bogacza, wyzysku­
jącego jego prace.

Sąd skazał cudzoziemca na 2 
lata więzienia,

wmammmmm

r 1, Wesoły Kącik iL  J
RO ZRYW K A

D A N I E L  B A C H R A C H .

Mml przestępców
S e n s a c y j n e  p a m ię tn ik i

b. aspiranta arszawskiego Urzędu Śledczego

„0 Krok od hańby”
— Tak jest. Apteka ta mieś­

ci się na następnej ulicy i wszy 
stkie recepty zmarłego tam się 
znajdowały, zresztą następna 
apteka jest prawie na drugim 
końcu miasta.

— To wszystko czego chcia­
łem narazić się o.d pani dowie­
dzieć. Niech pani nie traci na­
dziei i spokojnie oczekuje wy

N:e jest to kwestia jedne­
go dnia lub tygodnia, w każ­
dym razie proszę się uzbroić w

Bil itliirz! plrslu u  m Ira
Nie Izy, ale a ioi uratowało oskarżoneyo

W arszaw y z przestępSala  sądowa jest areną, na 
której przeróżne nieszczęścia 
luazKie znajdują zrozumienie i 
wyrazy współczucia, tyiko me 

„nieszczęścia" przestępcy, 
w ynikające z jego zakazanego 
facnu. i\a przestępcę paciają ryt 
ko gromy potępienia i oskarże­
ni są już ao tego przyzw yczaje­
ni.

Jedynym  też wypuakiem by­
ło, guy wczoraj puuczas proce­
su Loiesław a BelKego, kieszon­
kowego złodzieja, oskarżonego 
o krauzież złotego zegarka 
byiemu wiceministrowi sprawie 

dliwości
p. Siennickiemu, dwaj przedsta­
w iciele świata podziemi 

zapłakali 
nad swym pożałowania godnym
losem.

Złodzieje recydyw iści, mający 
karty swej historji zapisane w 
urzędzie śledczym, są

tropieni \ ścigani 
przez policję, jak zwierzyna. 
Niema tygodnia, aby nie byli 
zatrzymywani po parę razy i 
przetrzymywani po 48 godzin, 
l e  metody m ają na celu oczysz-

Alery
Dziś już wszystic# aierjr —- 
afery
uprewiupj.

—  P c p rjs tu  do wyścigu stają  
w tym  pięknym zawodzi*)
—  poprostn w modzis 
jest aferal
— poprostu o c  era
aię dziś człowiek wszędzie o tycn a-

fetzystów !
A szantażów , szantażystów  
pełno jak rObacfwa,.,
— Dziś afery , szwinde^ki, m atactw a, 

szacherki,
btacherki —
nprawiają nagminnie priarC żne gagat

k i
—  Sposób tępienia: pow sadzać tych

panów za  więzienne k ratki!
'J

S m u ,

czem 
ców.

Policja dotkliwie
daje się we znaki

kieszonkowcom czyli dolinia­
rzom. Je ś li kte wątpi o ener­
giczności akcji stróżów bezpie­
czeństwa, przekona gu zezna­
nie niejakiego M ichałowskie- 
g°:

. —  Nie mogę cnoclzić po ulicy, 
bo

bo policja mnie prześladuje 
i następuje mi co krok na pięty. 
Nawet jak  szedłem do sąau, w 
Ogroazie Saskim  zatrzymywa­
no mnie parę razy.
Ochroniło mnie tylko wezwanie 

sądowe...
U jednych wzDudziło to w e­

sołość, zato M ichałowski tak zaly, że panna-Yon M. była rze

cieipliw ość 1 oczekiwać w spo­
koju.

—  Bardzo panu dziękuję za 
słowa otuchy —  odpowiedziała 
ze Izami w oczach. —  Przysię 
gam panom raz jeszcze na pro­
chy moich zm arłych rodziców, 
że jestem  niewinna.

P o odprowadzeniu panny von 
M. odbyliśmy we trojkę nara­
dę, co czynić dalej.

— Przedew szystkiem  należy 
czekać na wynik ekspertyzy 
lekarskiej, mianowicie, czy po­
wiedziała prawdę, że jest dzie­
wicą. Następnie należałoby w

. ,oob dyskretny dowiedzieć 
się w aptece, czy w przeddzień 

; , nuuJ* !vi były brane w 
aptece tabletki z proszkami i 
kto je  z apteki odbierał.

—  Da się to bardzo łatwo u- 
stalić —  odezwał się komisarz 
Ulrich. —  O ile mi wiadomo ap 
teki zapisują wydawane codzien 
nie lekarstw a. Już ja  się sam 
tym zajm ę. Znam dobrze właści 
cielą apteki i na jego dyskrecję 
mogę w zupełności liczyć.

—  Ja  za dwit godziny wyjeż 
dżain /powrotem do Berlina 
odezwał się kolega K. —  i pozo­
stawiam tu panu B ach iach a. 0 -  
czyw iście, gdyby zaszło coś no 
wego, to mnie natychm iast za­
wiadomisz —  dodał, zw racając 
się do mnie.

—  Ależ naturalnie! Codzien­
nie pierwszą jx>cztą otrzym asz 
ode mnie relacje.

Dokonane następnego dnia 
przez lekarkę oględziny wyka-

się przejął swemi słowami, że 
aż zapłakał. Zabrakło mu tchu 
w piersi, pochylił się nad pulpi­
tem i

zanosi! się od szlochu.
Zawtórował mu B elke, mocno 
wzruszony, ocierając chustecz­
ką oczy z łez.

Sam wypadek p. wiceminister 
opisał w sposób powszedni. J e ­
chał osiemnastką, w biegu za­
częło się przepychać dwóch 
mężczyzn ku wyjściu. Jed en  
wstawiał się za drugim. „Puść 
go pan, 

niech sobie nogi połam ie". 
Tego zabronić nikomu nie moż 
na, —  pomyślał sobie p. wicemi 
nister. Tym czasem  stało się coś 
przeciwnego. „Śpieszący się" 
mężczyzna w cale nie w ysko­
czył w biegu zato „w yskoczył" 
z kieszeni

drogocenny zegarek.
Mimo postaw ienia całe j poli­

cji warszawskiej na nogi, strata 
pozostała nieodzyskana, a i po­
znanego w albumie przestęp­
ców Belkego,

sąd uniewinnił, 
ho w ykazał on najlepsze, jakie 
można znaleźć alibi —  w czasie 
kradzieży siedział w areszcie 
policyjnym.

czy wiście dziewicą. A zatem za­
rzut przeciw niej, że była ko­
chanką^ zamordowanego i spo­
dziewała się z tego powodu zo­
stać gen eraln ą , .spadkobierczy­
nią, odpadł.

Tegoż jeszcze, dnia komisarz 
Ulrich ustalił w aptece, że w 
przeddzień śmierci pana M. nie 
były brane żadne tabletki, a o- 
statni raz brane były przez pan 
nę von M. dwa tygodnie przed­
tem. • „  „ , ,

—  C zyżby doktór Brandl byt 
m ordercą, lub też przyjmował 
udział w dokonanem m order­
stw ie?—pom yślałem .— A może 
został przekupiony przez rodzi 
nę. W szak,: gdyby panna von 
M. została skazana, jako mor­
derczyni, to rzecz oczyw ista 
nie m ogłaby odziedziczyć ma]ąt 
ku po zm arłym. 'Według prawa, 
m orderca nie może stac się 
spadkobiercą osoby przezeń za 
mordowanej i w tym wypadku 
cały  m ajątek ptzypadłby w u- 
dziale jego najbliższemu krew ­
nemu, to je s t bratu

B y ło  to wprawdzie zbyt 
śmiałe przypuszczenie z niej 
strony, postanowiłem jednak ze­
brać 'wiadomości o bracie nie­
boszczyka i o jego stanic m ate­

rialnym,

Żona w łaściciela niew ielkie­
go m ajątku na Kresach, pani 
Stypkiewiczowa, przed wyjaz­
dem męża do W arszawy powie 
działa mu:

—  W iesz co, M ichasiu, smut 
no tu u nas w tem pustkowiu. 
Ani dzieci, ani ja nie mamy żad 
nej rozrywki. Gramofon był, ale 
już 5 lat, jak się zepsuł. W arto- 
by było, żebyś co z W arszawy 
przywiózł...

—  Masz rację, duszko —  zgo 
dził się pan Slypkiew icz, —  ku 
pię nowy gramofon.

—  Ależ co znowul —  zapro­
testow ała małżonka. —  K to w

j dzisiejszych czasach kupuje gra 
m ofon? Gramofon to już prze­
żytek.

—  A co chcesz?
—  Kup aparat radjowy. Grar 

mofon ciągie wkółko te same 
melodje wygrywa, a przez radjo 
codziennie co innego usłyszy­
my. O wiele lepsza rozrywka.

—  Niech będzie — zgodził się 
pan Siypklew icz.

Po przyjezdzie do Warszawy 
wszedł do sklepu instrumentów 
muzycznych i aparatów radjo­
wy ch,

—  Uważa pan —  rozgadał się 
ze sprzedawcą, —  smutno u na.ś 
na wsi, więc trzeba żonie i dzie 
ciom ccś zawieźć, żeby się roz­
weselili. A i mnie się rozrywka 
jakaś przyda. Bo to, panie dzie- 
ju, człow iek stale ma kłopoty, 
ciągle tylko, panie, komornicy i 
egzekutorzy zjeżdżają, ciągle 
tylko o kryzysie, o bezrobociu, 
o nędzy, o braku gotówki sły­
chać, aż głowa pęka. W ięc czto 
wiek jest od czasu do czasu spra 
gniony jakiejś rozrywki, wesoło 
ści, pan e dzieju, muzyczki albo 
piosenki...

— Słusznie, słusznie, rozryw­
ka jest potrzebna —  przytaknął 
sprzedawca.

—  Ja , uważa pan, chciałem 
gramofon, ale żona się uparła, 
żeby kupić radjo.

—  M ałżonka szanownego pa­
na ma rację. Radio jest lepszą 
rozrywką.

—  No —  oznajmił pan Styp- 
kiewicz, —  pokaż mi pan jaki 
dobry aparat i nastaw go pan, 
żebym posłuchał, jak  gra.

—  Proszę niech szanowny pan 
siada.

Po chwili z głośnika włączo- 
ngeo aparatu radjowego zaczęły 
się wydobywać jakieś zgrzyty, 
a następnie rozległ się głos spea 
kera:

—  Hallo! Hallo! Za chwilę na 
damy komunikat gospodarczy z 
całego świata.

Ponowny spadek funta wywo 
lał na giełdzie londyńskiej pani 
kę...

O statnio przeprowadzona sta 
tystyka wykazała, że Ameryka 
ma 8 miljoaów bezrobotnych.*

W ciągu 10 lat przy' y ł  
nam 5 milionów ludnrsci

W edług p ro wiz o ryczu  ych wyni 
ków drugiego powszechnego sp i. 
su ludności w dniu 9 gru d n ia ro .  
ku nb. na terenie Rzeczypospoli­
tej Poiskiej przebyw ało 31.927-773 
osób, nie licząc wojska skoszaro­
wanego, którego liczba w tej 
chwili nie jest jeszcze zestaw iona. 
Łączn ie więc z wojskowymi o gól. 
na liczba ludności Rzeczypospo­
litej Polskiej przekroczy 32 000 000. 
W  roku 1921 ludności cyw itnej by 
ło 26.858192, przyrost zatem  za n. 
biegły okres w yniósł około 
5 070 000 czyli 19 procent. Je s t  to 
p rzy rost w porów naniu do in­
nych państw  bardzo duży.

Ponad 100 000 m ieszkańców ma­
ja  n astępujące u r a s ta :

W arszaw a 1-178-311. Łódź 605 287, 
Lwów 316 177, Poznań 246574. K ra 
ków 221 260. W ilno 197.049, K ato  
wice 127.841. Częstochowa 117-692. 
Bydgoszcz 117-519, Lublin 3.12 522. 

Sosnow iec 109454.
Z Innych m iast np. R adom  li­

czy 7S072 mieszkańców, B iałystok
— 91.335. Grodno — 49-817, Równa
— 40.647, Ł u ck  — 35 700,
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BEZIMIENNI
BOHATEROWIE

W  rolach głównych  

A, Brodzisz, E . Bodo, St. Ja ra cz . 

,Passe partout i bilety bezpłatno  
niew ażne.

ATlAHTirStS-ńU*
N ajw iększy film sezonu

L. A. 3
STEKOWIEC
W. kolach głów nych: JA C K  HOLT  

F A Y  W R A Y  
R A LPH  G RA V ES

Dla rnłodzieży dozwolone

Cyrk Stanlewskich
O RD YN A CK A  1

Codziennie 2 przedftawiertTa "  
4.15 i 8.15 w ieczór 

Nowy program  styczniowy  
Na czele

^5 lilipu tów
DZ1ECJ BEZPŁA TN IE

DR. S. v. AJNTRAU3
W E N U tY C Z N E , SKu KiNE, MEMOC 
Analizy. L tS  130 69. Do 1 pp. 4 - 
M uzyka taneczna ze Lwowa.
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pud k-.erow- 
n.ctw eoi dy- 

pioinowunego piaw n.ka. w spraw,.ch 
cywilnych, m a.ą lkowych, spadko­
wych, mieszkaniowych, podatkowych, 
wekslowych, pracowmczycn 1 wszel- 
k ch m. Biuro , .Wiedza'* . Chłodna S

PALTA zimowe d a m s k i e  n a . n o w  
s z y c h  f a s o n ó w  5i) p ro c .  łu n  ę -  nr/. 
wszęd/.ie Aliirjatieiia 11 10
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K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

W  Paryżu doszło do nowych 
dem onstracji bezrobotnych...

W raszaw ai Sejm  uchwalił no 
wy dodatek do podatku docho­
dowego.

Pan Stvpkiew icz, słuchał, wre 
szcie w stał.

—  Panie —  oznajmił sprzeda 
wcy, —  m ech moja stara gada 
co chce! Daj mi par. gramofon,

Napoleon Sądek,

Dr. G f i O S G L i  K
biota 44, W eneryczne y r . - ' -v.
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S Z U M O W I N Y  W A R S Z A W Y
OpuwIeśC o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z żyda st olicy

W nuczek skoczył ztyłu na Grubachnę i wgryzł 
się jej w szyję zębami młodego wilczka. Okropny 
ból sprawił, że Grubachna wyprostowała się Ale 
chłopak, dysząc w ściekłością, nie puszczał. Starała  
się z niego otrząsnąć, ale nic nie pomagało. B iegała 
po pokoju, niosąc go na plecach, jak  narzędzie katu­
szy średniowiecznej. A  W nuczek tymczasem za­
w zięcie, zażarcie, gryzł, gryzł, gryzł... S tarała  się go 
dźgnąć nożem, trzęsła głową z cafej siły ••• A le on 
nie puszczał... Grubachna wyła z bólu, otrząsała 
się, jak  dzik od sfory psów, wiszących mu u boków. 
W nuczek wydawał się jakby wampirem, pijącym go­
rącą krew.

W ten sposób ratow ał P o łci*.
Silnem  uderzeniem M ardtk w ytrącił Grubachnej 

*  ręki nóż i podniósł go.
Wtedy dopiero Wnuczek zeskoczył z ramion 

Grubachnej.
Ciężko dyszała, b liska omdlenia.
M ai dek zapylał ironicznie:
—  Może teraz porozmawiamy, stara jędzo?

Odpowiedzią mu był rylko ry k w ściekłości. Mar-
dek zaś na to z całym spokojem:

—  Zabieram  Poicię i portfel. Spodziewam się,
nic nie masz przeciw tem u?

Spojrzała na niego, pałając nienawiścią. Kopnę- 
‘a kolejno Podołka, ne w czaka, Szlaję.

Nie ruszył się nawet żaden. Krzyknęła:
—  A  to ścierw a! Leżą, jak  zdechłe psy!
Stanęła pod ścianą, opierając się o nią, bo już ,ą

siły op jszczały...
M ardek tymczasem zabrał Polcię i wziął ją  w ra­

miona.
Nareszcie odnalazł swą córkę U ratow ał Była 

już teraz jego.
Dobiegł do drzwi i otworzył naoścież. T roskli­

wie wynosił swó' cenny ciężar.
Ju ż  chciał pogrąży j  się w mroku nocy, gdy wtem 

usłyszał za sobą szloch.
Odwrócił się. U jrzał łkającego W nuczka. Zapy­

tam go:
—  Czemu plączesz, m ały? Czy nie pamiętasz 

mojej obietnicy?
—  Pamiętam —  odparł W nuczek, zalew ając się 

łzami

—  BędHe spełniona. Chodź, Wnuczku.
Chłopiec skoczył ku drzwiom. M ijając Gru­

bachnę, poklepał ją po ramieniu, mówiąc:
—  Trochę za mocno gryzłem. A le bo też masz 

skórę, jak  podeszew. O mało sobie zębów nie po­
łamałem.

W idząc wszakże w je j oczach nowy wybuch 
w ściekłości, szybko odskoczył, chowając się za p le­
cami M ardka...

M ardek miał w reszcie swą córkę...
I od tej chwili czuł się jak  odrodzony. O jakże 

się weźmie teraz do pracy, nie dla siebie, ale dla nie", 
dla Połci! Czuł się tak silny, że gotów był ruszyć 
z posad ziemię I...

Szedł, szedł z Folcią na rękach i drepczącym tu i 
W nuczkiem, minął most, aż w reszcie go siły opuści­
ły. Trzymał się dotychczas tylko nerwami. Obudził 
śpiącego na koźle dorożkarza. Pojechali

W nuczek milczał, oszołomiony przeżyciami 
ostatniej nocy. Połcia zaś ocknęła się z omdlenia. 
Nic nie wiedziała, nie zdawała sobie zupełnie sprawy 
z tego, co się stało.

Uspokoił ją:
—  Nie bój się, dziecinko. Ju ż  nigdy nikt ci nic 

złego nie zrobi. Zabrałem cię od brzydkich ludzi. 
To ja, twój smutny pajacyk.

—  O, tak... Teraz cię. poznaję. A  gdzie Wnu­
czek?

—  Je s t  z nami
— O, to dobrze, to bardzo dobrze... Odwieziesz 

mnie do dziadunia i do mamusi?
—  Później może. Teraz musisz zostać u mnie.
—  Na zawsze.
— Nie. A, zresztą, kto wie... To się okaże —  

rzekł ze smutkiem.
—  Widzę, że mnie bardzo kochasz, pajacyku.
—  O, bardzo, bardzo...
—  A dlaczego?

II

Ju tro  dalszy ciąg powieści p. t.

t'A BEZDRG2AEH MIŁOŚCI'

M ardek myślał, że mu serce pęknie. Chciał 
rzec wszystko. A lbo conajmniej wybuchnąć płaczem. 
A le powstrzymał się ostatnim wysiłkiem. Tyle tyl­
ko, że całow ał Polcię w je j jasne włoski, tak przypo­
m inające włosy m atkil

W reszcie przybyli do siebie. M ardek ułożył 
Polcię na swojem własnem łóżku, a W nuczka na k o ­
zetce. Sam zaś siadł na krześle. Dzieci zasnęły na­
tychmiast. A  M ardek wpatrywał się w twarzycznę 
Połci. Ja k a ż  była wymizerowana i udręczona. 
Okropnie musieli ją  ci nikczem nicy katow ać... Nad 
wszystkiem górowała wszakże radość:

—  Mam nareszcie moją córeczkę u siebie-
Dopiero nad ranem pomyślał o sobie Cale ie-

go ciało było jedną w ielką raną.
Obmył wszystko powierzchownie. Ale sen 

tak  zmorzył, że padł na fotel i zasnął. Obudził go 
już z rana głos Połci:

—  Je ś ć l
I W nuczek dodał:
—  J a  teżóym co przegryzł.
Pieniędzy M ardkowi nie brakow ało. Dwadzieś­

cia  tysięcy Jad zi w ystarczyłoby na w iele rzeczy. Ale 
postanowił, że m ają pozostać nienaruszone. Mogły 
być tylko użyte na ratow anie Połci z rąk bandytów. 
A  skoro to już się stało, w ięc...

Zresztą, am bicją jego było: żywić Polcię z? 
własne pieniądze. M iał jeszcze trochę złociszów 
z pieniędzy „w ięziennych". W ystarczy na pierwsze 
dni. A  potem będzie pracow ał w pocie czoła, aby 
dziecku nic nie brakow ało. Pobiegł nadół i spro 
wadził dla dzieci dwie b ia łe  kaw y i bułeczki z m a­
słem z pobliskiej cukierni. Jednocześnie zatelefono­
wał do Pimulskiego i Bonackiego, aby przybyli do 
niego natychmiast.

Gdy się zjawili, pokazał im z dumą swój „lup"*
R zek ł potem:
-—  Pójdziecie do niej... w iecie, do kogo... i odda­

cie je j ten portfel z pieniędzmi, zaznaczając, że na­
wet grosika z tego nie wziąłem. Opowiecie wszyst­
ko i dodajcie, że sam na dziecko zapracuję.

—  A le pan jest przecież taki pokrajany.
—  W yliżę się! O tem nic jej nie m ów cie
—  A  co jeżeli zażąda dziecka?

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
i n ty m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

P.Halinie Nelli.
Jest dla Pani wiadomość. 

Proszę się zgłosić.
P. „i echa" 

zechce łaskawie nadesłać 
■swój adres. Może co poradzi­
my.
...imalarskiej Dziewczynce 

„Amatorzy'* się zgłaszają. 
Prosimy o adres.
P- Zosieńkę 

Prosimy o adres. Postaram y  
się dopomóc.
„Smutnemu Sepowi".

List Pański przesłaliśmy re­
żyserowi Szaro.

Blondynce piwnookiel". 
Prosim y o adres. Postaram y  

się znaleźć radę.
P. Karli W.

Pom oc, zaofiarowana przez 
Panią łaskawie p. Helenie z ul. 
Madalińskiego, okazała się, nie­
stety, spóźniona. Jak nam dono 
si jej przyjaciółka, biedaczce nie 
starczyło nerwów na doczeka- 
nie się spodziewanej od naszych 
■^ytelników pomocy i w napa­
dzie rozpaczy popełniła samo-
Wjstwo. Nie zdołano jej urato­
wać.
P. Grażynie.
, 0  ile go Pani prawdziwie ko- 

cna. czas pobytu ukochanego w 
wousku przeleci Pani szybko, 
ililosc da Pani siłę wytrwania. 

A jeżeli on po Powrocie z woj­
ska zmieni zdanie, da tem do­
wód, że nie był godzien Pani 
miłości. W tedy precz z nim! 
Niewiasta tak pięknie kochać u- 
mieiąca, zawsze znajdzie męża.

P. Staszka
pragnie przed nami wypłakać 

swój żal w liście, brzmiącym: 
„Przed dwoma laty poznmam 
p. M arjana K., iniodego kiero 
w ci; i iaDryki. P o  roku zdołał 
rozkochać mnie w sobie. Była  
to moja pierwsza miłość, gorą­
ca, namiętna, bez zastrzeżeń. 
Często odwiedzałam M arjana 
w fabryce, Ze łzami w oczach 
błagał, abym mu uległa, tarzał 
się przede mną na klęczkach, 
modlił się, jak do bóstwa, bła­
gał jak o zbawienie.

Gdy wreszcie przysiągł mi u 
roczyście, że się ze mną ożeni, 
złamał tem mój zażarty  opór. 
Poczułam się matką. I właśnie 
wtedy Marjan nagle zniknął. By  
ło to w czasie mojego urlopu (je 
stem urzędniczką państwową). 
Dzieciątko moje nie żyje, ale 
jednak kocham je bardzo wciąż 
jeszcze tęsknię za niem. I za 
jego ojcem. Dostaję niemal o- 
błędu.

Mam dopiero 20 lat, a już je­
stem tak znękana, złamana o- 
krutnym ciosem, zadanym mi 
przez życie za to, że dałam się 
zwieść słodkim słówkom.

Odbierać sobie życia, nie chcę. 
Bóg mi je dał i sam je zabie­
rze, prawda, kochany Redakto­
rze? Tak przecież odpowiedzią 
łeś jednej z moich towarzyszek  
niedoli. Idąc też za Twemi wska 
zówkami, chciałabym przeba­
czyć mojemu uwodzicielowi, 
choć jest sprawcą mojego nie­
szczęścia, ale pragnęłabym, a­

by przedtem na własne oczy uj­
rzał, do czego mnie doprowa­
dził.

Panie Redaktorze, czy może 
jeszcze zanłysnąć szczęście ta­
kiej, jak jar C zy znajdzie się 
jeszcze ktoś, co przebaczyłby 
mi moją przeszłość? Wątruę. 
A może?... Głównym celem mo­
jego listu jest wszakże m o/ność 
skomunikowania się z M arja- 
nem. Gdy przeczyta mój list, 
niechby przyszedł lub zadzwo­
nił do mnie. Adres mój zna do­
skonale".

Spełniając prośbę, drukujemy 
list Pani, zapewniając Panią za­
razem, że z pewnością jeszcze i 
dla Pani przyjdą jaśniejsze dni. 
Pani jest, jak widać ze szlachet 
nych odruchów, niewiastą o pię­
knej duszy i kryształowym  cha 
rakterze. Zawiniła Pani tyle, że 
Pani uwierzyła przysięgom. Sa 
dząc, zapewne po sobie. Zdfcwa 
ło się Pani, że złamanie przy­
sięgi jest niemożliwością. Sło­
wem, nie ma Pani żadnego 
grzechu na sumieniu. Dlatego 
też nikt z przyszłych znajo­
mych czy konkurentów nie ma 
Pani nic do wybaczania. Każdy 
powinien być szczęśliwy, gdy 
go osoba o tak ujmujących za­
letach pokocha. Kandydatów z 
pewnością nie zabraknie. A p. 
Marjanowi radzimy, póki czas, 
naprawić swó; błąd. Gdy tego 
nie uczyni, kto wie, może całe 
życie będzie żałował.
P. „Leśniczance" z Lublina.

Już Pani przecież samą

stwierdza, co myślą w pouoo- 
nych sprawach. Zdania mojego 
bynajmniej nie zmieniłem. Prze  
ciwnie, utwierdziłem się w jego 
słuszności. Na tego, co pojechał 
do Francji, niech Pani już nie 
liczy. Co do reszty, już Pani 
wie. Tylko —  nie przesadzać. 
Iść jedynie za głosem serca.
P. Jan M-lak 

zw raca się do nas ze swym  
kłopotem, g o ś ć  dziwnym. Ma J ł  
koby 24 lata, własne mieszka­
nie, stałą pracę, jest przystojny, 
pragnie gorąco się ożenić, a zv 
pełne brak mu szczęścia do ko­
biet. Zna icli nawel sporo, spo­
glądają na niego mile, a gdy się 
oświadcza, stale dostaje kosza. 
Jest w takiej rozpaczy, że chce 
popełnić samobójstwo i nawet 
już wie, jak —  przez zaczadze­
nie. Chyba, że mu jakoś pora­
dzimy.

Partie Jąnie, skąd przychodzą 
myśli o śmierci (i to przez za­
czadzenie,) młodzieńcowi, któ­
remu życie powinno się uśmie­
chać? Nie wiem, jakie P u i ma 
wady, skoro przy takich zale­
tach materjalnych i fizycznych, 
a tylu chętnych do zam ęż- 
cia panienkach, nie może Pan  
zdobyć żony. Niech Pan napb 
sze obszerniej o swych wa- 
dacn, postaram y się je uleczyć. 
Może Pan jest m azgajow aty, 
niemrawy, zazdrosny, nudny, 
nieciekawy, pijak, kłam ca? Mo 
że (jak narzeka jedna z naszych  
korespondentek n? swego narze 
czonego) czuć Panu z ust? To 
są wszj^tko rzeczy do napra­
wienia. Prosim y o zawiado­
mienie nas, o co chodzi. Tru­
dno inaczej tłumaczyć te „ko­
sze".
P. Stacha M...h 

pisze nam : „Będąc raz w ki 
nie „C zary", poznałam chłop-

ea, o Którym długc marzyłam. 
Pokochałam go od pierwszego 
wejrzenia, bo był śliczny i w dp 
datku, artysta tegoż kina. Od­
tąd widywaliśmy sie codzien­
nie przez 3 miesiące.

Aż przyszła godzina rozsta­
nia. Musiał w yjechać z W arsza  
wy, bo został zaangażowany 
do kina „P ałace" w Kielcach. 
Stam tąd miał mi napisać list, w 
którym miała być jego śliczna 
fotografia i adres. Tym czasem  
spotkał mnie okropny zawód, 
którego chyba nigdy nie prze­
żyję. Fotografii nie dostałam, 
tylko wizytówkę przez jego ko­
legę, a Zdzisio zginął na zaw ­
sze. Jestem  u krańca rozpa­
czy. Błagam  o radę".

W idać, że Pani jest rzeczywi 
ście w rozpaczy, zam raczają- 
cej rozsądek, skoro Pani sama 
się nie domyśliła," że w ystarczy  
napisać Zdzisiowi o wszyst- 
kiem pod adresem kina „Paia- 
ce“ w Kielcach. Choć a r !vsta 
wędrowny, gdzie jest, tąin k o­
cha, Moźeby lepiej o nim zapina 
nieć?

P. T. Z. N.
Niech Pani śmiało r*'V '-le  

cz|owiekieni. który P r 
i pragnie w yratować /  b 
moralnego, w jak/e Pani / . , • ■ ■ ■ ■  

ła pod przymusem.

P. Halinie z Ra lrn^rc.
Proszę SDrawy i:ie 5 rn? f 

tragicznie. Trzebaby sie «/;.■ -  
rze rozmówić z ukochanym Pa- , 
ni, aby wreszcie wydobyć sie z 
udręk niepewności. ,i -tem w- 
go samego zdania, aa P 
miłość tak potężna musi v, on- 
cu odnieść zwycięstwo. Niech­
że Pani nie ustaje w dalszej 
walce o ukochanego.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Uwaga!

Num er telefou u

naszej redakcji, admin. i drukarni 
z o s t a ł  z m ie n io n y

Plaga uliczna że b rzą cych .

na 173-02
o czem zawiadamiamy niniejszeiu 
naszych Szanownych Czytelników

R E D A K C JA .

S o b o iL : św. M arcelego.
N iedziela św. Antoniego.

W schód słońca o g. 7 ‘59 zachód o g 15.52

Stan pogody:
Pochm urno i m glisto, m iejscami d ro­

bne d eszcze i dżdża, nocą ten.peri.iure  
w p obliiu  0 . dniem do plus 5. potem  
umierkowane wiatry południowo-wscho- 
i południowe.

Przepowiednie astrologiczne.

Dkieu dobry do interesów  finanso­
wych, zw łaszcza popołudniu. Spotkają  
cią miłe niespodzianki od osób siŁrszych. 
K obiety niech uic zaw ierają nowych 
znajomości.

S O B O T A .
T e a tr m iejsk i i „ X — 33“ .

Ą pello : „Św iatła wielkiego m iasta". 
B a g a te la  i „Ułani, chłopcy m alow ani". 
Ś st-lca  i „D roga olbrzym ów".
U ciecha : „N atchnienie".
S ło ń ce  l „M ałżeństwo ns złość". 
W a rs a a w a : „N oc pokosy".
S w it l „G wiazda m orza".
A d rja : „Spragniona A fryka".

Radjo (Sobota)

G. 13.10 Komunikaty, 15 .15  T ran s­
misjo, 15 25 „P rzeg ląd  wydawnictw  
w ojskow ych", 15.45 T ransm . z W arsz. 
15.50 P o g ad an k i dla ch orych  w szpi­
tale  di, 16 .05 i 16.40 P ły ty , 16 .20  Radjo- 
kronika, 17 .10— 18 50 rai misje, 18.50  
R ozm aitości, 19 R zeczy ciekaw e, 19.15  
T ransm ., 19 25 P rogram , 19 .50 Przegląd  
polityki zagrań ., ,5 .4 5 — 22.55 Transm isje  
z W crszaw y, 22  55 W .adom ości kultur. 
K rakow a, 23 .05— 24 Muzyka taneczna.

Nocny dyżur aptek.
Rynek 22, F lo rjan sk - 15, Karm elicka  

23, Aleja 29 listop. 5, D ietla 76 , P lac

Przez cały dzień aż do wie­
czora snują po plantach i 
głównych ulicach rozmaici osob­
nicy, nieraz przyzwoicie się pre­
zentujący i dobrze odżywieni, 
którzy nagabują natrętnie prze­
chodniów o wsparcia.

Żebranina nie ogranicza się 
do słów paru, lecz atakujący 
idzie za awą ofiarą nieraz przez

parę minut, domagając się gwał- 
I townie jałmużny. Nie są to że- 
I bracy, lecz przeważnie apasze  
{ i szumowiny, zbierające pienią- 
i  dze na wódkę.
| Na dalszych ulicach przecho- 
! dnie, a zwłaszcza kobiety, ze 
samego strachu, okupują się że­
brzącym opryszkom.

Podobnie przed kawiarniami

opada wychodzących zgraja nie­
letnich urwiszów i młodych dzie­
wcząt, tak, że poprostu nie mo­
żna się im opędzić.

Możefcy się znalazł jakiś spo­
sób na usuwai,ie żebrzącycn szu­
mowin z plantucyj i ulic, by 
przechodnie bez strachu i lęku 
mogli poruszać się w mieście.

Chłopcy
sprzedaży gazety
potrzebni

natychmiast
Zgłaszać się: 

Kraków, Na Gródku 2

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s m a  wykonuje 
m oillw ie n a j t a n i e j

„Drukarnia Monopol” 
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L 2 

Telefon 173-02.

Szajka złodzieji budowlanych pod kluczem.
j  Na szkodę firmy „Limanowa4* z 4-ch osób, a to dwóch b r a c i i  i Marję (1. 3G), wszystkich za­
ginęły od dłuższego czasu różne Prociaków, Adama (lat 21) i mieszkałych pizy ul. Gromadz- 
materjały budwlane. Jako  spraw -; Józefa (lat 31) robotnikow, oraz 1 kiej 3. W yrząazhi oni firmie „Li- 
ców [kradzieży policja areszto- małżonków Kozłów, Józefa  (), 38) manowa“ szkodę na 400 zł. 
wała szajkę złodziejską złożoną

Z n iżk a  cen wądlin.
Magistrat zniżył ceny tłusz- stępujące ceny maksymalne wij siekanej zwykłej 2 .— , kiszk1 

czow wieprzowych i niektórych | m ieście : za 1 kg. słoniny i bilu i pasztetow ej 2.40, boczku zwi- 
gatunków wędlin o 20 gr. na 1 kg. j zł. 2 .20, smalcu 2.80, wędzonki I janego 4.60, szynki krajane; na 

O d 18 b. m. obowiązują na- surowej 2 .— , kiełbasy w ęd zonej1 części 5.20.

Bufet I Restauracja
K r a k ó w ,  F i l i p a  6.
wydaje śniadania obiady i kolacje 
K ręg ie ln ia  c e n tra ln ie  ogrzewani 

S ta le  czyn n a.

Akademja ku czci ks. Biskupa 
Bandur ■ kiego.

W niedzielę 17 bm. o g. 19 
odbędzie się w Starym Teatrze 
Uroczysta Akadem ja dia uczczę 
nia 25-lecia Sakry Biskupiej ks 
Biskupa Bandurskiego. Bogaty 
program rozpocznie przemówie­
niem poseł Dr. Szyszko.

Obowiązuje s tr ó j: na salę frak, 
i na galerję czarna marynarka.

Zamknięcie rachunkowe 
[ Elektrowni.

Na ratuszu kraKowskim, o a  J / ł  
j się, przy udziale wicepr. Dr. Du- 
| cha, posiedzenie Komisji dla 
spiaw Elektrowni m. na k tó re ś  
uchwalono zamknięcie rachur. 
ko we za czas od 1. 1. IV. 193t 
do 31. III. 1931 oraz budżet 
Elektrowni m. na rok 1932 33. 
Ponadto załatwiono szereg spraw 
bieżących.

M aterjały pędne dla gm iny.

W Ratuszu odbyłc się pod 
przewodnictwem inż. W ierzchow­
skiego i w obecności wicepr. m. 
O strow skiego p siedzenie K o­
misji dla Zakładu czyszczenia 
miasla i Miejskiej Straży pożar­
nej, na kiórem  rozpatrywano 
sprawę dostawy materjałów pęd­
nych dia potrzeb całe j adminis­
tracji Gminy na rok 1932.

Jaworznickie Komunalne 
Kopalnia Węgla.

Na Zgromadzeniu akcjonarju- 
szy Kopalni wybrano jednogłoś­
nie nową Radę nadzorczą w 
następującym składzie:

Prezes p. Belina Prażmowski, 
prez. Krakowa, I-szy W icep re­
zes, p. Drojanowski, prez. m. 
Lwowa, 11-gi wicepr, W itold O s­
trowski, W icepr. Kiakow a.

Nadło dokonano wyboru kilku 
członków.

Zakaz szybkiej jazdy przez 
moat dębnicki.

Magistrat przypomina, że szyb­
ka jazda pojazdami przez Most 
Dębnicki jest Zabroniona. Nie-

Atak szału w  pociągu.
W  pociągu [jadącym do K ra- j  Nieszczęśliwy zapomocą ha- J  go, szaleniec strzelił do koleją 

kowa, przed stacją  Krzeszowice, j mulca zatrzymał pociąg, przy- I rza Franciszka Bieniesa, raniąc 
39-letni Stanisław Korkosz, re-1 czem usiłował zeskoczyć z okna, I go w nogę. Korkosza ubetwład- 
emigrant z Kanady, uległ atako- i w czem mu przeszkodzili pasa- i niono i po przyjeździe do Kra- 
wi szału, gdy spostrzegł, że okra- żerowi*. W  czasie legitymowania j kowa, umieszczono w szpitalu, 
dziono go z dolarów.

Straszna tragedja zakochanego fryzjera.
Do mieszkania fryzjera Bufana | do stołu , 

przy ul. Żołnierskiej we Lwowie 1 W  czasie poczęstunku i przy- 
przybył onegdaj wieczorem d ru -! jacielskiej pogawędki Czornyj 
gi fryzjer Michał Czornyj za-1 nagle dobył momentalnie iew el- 
mieszkały przy tej samej ulicy, weru i ku straszliwemu przera- 
Bufan z rodziną siedział właśnie i żeniu obecnych strzelił sobie w 
przy kolacji i zaprosił Czornyja | skroń, padając z krzesła na ziemię.

Śm ierć nastąpiła m om entalnie i 
Dowodu krwotoku m ózgow ego. 

Zm arły Dozostawił list, z któ 
rego wynika, że sam obójstw ! 
p opełn ił z powodu zaw iedzionej 
m iłości.

Król murzyński i rozwody
Król Knaubalu jest autentycz-

mórki 3 kury rasowe.
R acy Chaimowi, z Nowego 

Korczyna, skradziono drób bity 
stosujący się do tego zakazu bę- j  z koczem ze sieni domu przy 
dą surowo karani w drodze admi- | „ j. Józefińskiej 4, wartości 4 6  zł. 
n istracyjnej. Policja aresztowała Sagana

Adama, lat 22, robotnika, W ą
Wykłady Stefana Jarasz*

Urozmaicone istotnie wspa- 
niałemi przeźroczami, które ze 
względu na w esołe i wszystkich 
interesujące ujęcie tematu cie­
szyły się niespotykanem powo­
dzeniem u krakowskiej publicz­
ności, pragnącej widocznie na 
chwilę zapomnieć o kłopotach 
życia obecnego, zostaną po raz 
ostatni powtórzone w sali Bo- 
lońskiego o godz. 8-mej wieczo­
rem we wtorek 19 b. m. p. t.
„Pi zez Prerje  i Góry Am eryki11, 
w czwartek 21 b. m. p. t. „W 
Tundrach i Lodow cach A laski".
Bilety od 50 gr do 2 zł. wcześ­
niej nabyć można u J .  Fischera 
Linia A— B ._________

Kradzieże i aresztowania
Kuciarowa Franciszka, zam. i sika Tadeusze, lat 21, robotnika, 

Czarnowiejska 17, zgłosiła do i za kradzież jab łek  z piwnicy 
policji, że skradziono je j z k o - ' C Kaima Kemplera przy ul. św.

Agnieszki 1.
Aresztowano nadto Kołodziej­

czyka Franciszka, lat 21, bez za­
jęcia  miejsca zam. za sprze­
niewierzenie 50 zł. nu szkodę 
Kazimierza Zam ojskiego, szofera 
zam. Lubicz 30.

żon. A le w porcie Nowojorskim 
nie puszczano go dalej. Urzędnicy 
straży celnej powołali się na

nym i absolutnym monarchą, pa- przepis zakazujący bigamii na te 
nującym nad kilkoma królami iy toi jum Stanów Zjednoczonych, 
murzyńskimi w Ugandzie w A - Posiadanie 5 żon podlega bez- 
fryce. Haracze i podatki nie d o s - , wątpienia pod określenie bigamji. 
tarczały mu odpowiednich apana- Roztropny Knaubalu zrozumiał
ży, tak  że król ogląóaf się za 
bardziej popłatnymi źródłami do 
chodów. 1 bardzo się ucieszył 
gdy delegat pewnego amerkań- 
skiego koncernu teatrów zapro­
ponował mu występy na wesołych

że próżhenr; będzn perswadowa­
nie Amerykanom co do wielo- 
żeństwa i znalazł na to inny spo­
sób , dokonał redukcji swych żon. 
Zgodnie z przepisami prawa mał 
żeńskiego panującego w jego 
królestwie udzielił on sobie i 4scenach nowojorskich.

K ról Knaubalu pojechał więc ; żonom kolejnego rozwodu. Poczem 
do Nowego Yorku w orszaku 5 j jak© jednożeniec przestąpił śmia- 

_____________________________ —  łą i czarną nogą ląd amerykań-
Czyt& jcle I ro zp o w sze ch n ia jc ie  skl*

. . Towarzyszyła mu jego żona.. .
Ostatnie W ia d o m o ś ci Krakow skle.ji 4 damy iworu.

Koncert na rzecz bezrobotnych

Miejski Kom itet do spraw bez­
robocia urządza w niedzielę 17 
stycznia 1932 r. o godzinie 8.30 
wiecz. w sali Bolońskiego pod 
protektoratem  pana prezy
denta W ł. Beliny Prażmowskiegf 
K oncert pod kier. prof. L. G ro­
dzickiej z współudziałem art. op 
R. Schoenw etterow ej (Medjolan), 
M. Spacewiczow ej (fortepian), 
J .  A Gałuszki (autorecytacja), 
E . Siatka (tenor), prof. W ł. Koz 
łowski (skrzypce), L. Marek 
Onyszkiewiczowej i L. Grodzic­
kiej (akom panjam ent): Bilety po 
1. 2, 3, złote w kasie u Boloń 
skiego. Cały dochód na bezre 
botnych.

Skradsiony zegarek.

Z mieszkania H eleny Kraw' 
czykowej przy ul. Żółkiewskiego 
4, nieznany sprawca skradł ze­
garek srebrny „O m ega" z łań ' 
cuszkiem złotym wartości 230 zł.

Wątroba i futro.

Policja aresztowała 19-letnta, 
Katarzynę W ątrobę, robotnicę < 
Jaworzna, która na szkodę Leo 
narda Kowalika skradfo w szpi­
talu św. Łazarza futro w a r t o ś ć  
1000 zł.

~ REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA« Kraków, ni. Na Gródku 2. — Tclefos 173-82 (od godz. I  — 11 w pot J

CENY OGŁOSZEŃ: t  KronUo krakowskiej 1 wiersz mm' SO gr. Drebpe SO^roszy^za^ryrai. Prenumerata miesięczna »Ł 3 wraz z odnoszeniem do dolne- 

Odpowiedzialny redaktor I wydawca: Alf rod Kwiatkowski. brnknrnla"lionepel, Kroków, Na Gródku f


